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N O W j Y  R O K .
APOLOG.

D w u n a s ta  bić zaczęła n a  W ew clu  szczycie ,
O s ta tn ią  północ g ru d n ia  ogłaszając św ia tli  ;
S ia r y  R ok  w grób zs tępował,— Nowy  n a  rozkwicie ,
P e łen  świeżości róży  w iose im ey  sz kar ła tu  t
J u z  w w ar tk i  lot  gię puszczał j a k  wir  b ie g u n o w y ;
Gdy go s ta ry  do se rca  sk rzep łą  tu ląc  d ło n ią ,  

Następneiu i  zegna słowy :
55Spiesz s y n u  !... i wiedz o te rn ,  ze cię w iek i  g o n ią ;  
j ,  Że jeśli  n a  m in u tę  za trzymasz się w  pędz ie ,
„ S ł o ń c  i gwiazd mili jonów zas tanowisz r u c h y ;
„ B o s k i  porządek św ia tów  naruszonym  b ęd z ie ,
„  A Nicość i  jam  swych wyjrzy  n a  zdradne podsłuchy.,«, 
*, I w id ząc ,  źe przedwieczny usta l  zegar  cu d ó w ,  
a  Ż e  ju ż  dla n iey  n a  pas twę oddany stwór  c a ł y ,
, , G n ie w  swóy zapragnie  sycić plemieniami lu d ó w ,
„ K tó re  ty le  tysięcy la t  *ię odradzały!



n  Kończąc tę moję podróż z w yroków  niezgię(yCh ,
„  Z ostaw iam  c i w  pu śc izn ie  k r w a w e  za w ichrzenia  ; 

„ D z i e s i ę ć  wojen aa lądzie  i n a  morzu wszczętych  B 

„ O k r o p n e  ca le y  z iem i burze i wstrząsuienia! . .*
„ P o m ó r ,  s trasz l iw a  ploga i zg u b a  n a r o d ó w ,
„ O s t a t n i e  chwile moje zasępiła  srodze;
s,  A g łó d ,  jey  b r a t  r o d z o n y ,  zubożyciel  g ro d ó w ,
„ J u z  zaczyna bezkarn ie  rozprzęgać swe wodze!.. .
„  Spiesz,— śpiesz !., ażebyś prędzey przem iną ł  odeinnie. ..  
„ S p ie s z  synu  W  tym na wieży dw unas ta  dob i ła ;
Chciał jeszcze coś pow iedzieć ,  ale n ad a re m n ie ;

Rok s ta ry  chłonie mogiła 1...
Z n ik a  niewdzięczny w ieszczb ia rz ,  zn ika  razem z echem ,  
K tó re  dzwon wawelowy przesłał do K a rp a tó w ;

W tenczas  N ad z ie j a  r zek ła  Nowemu z u śm iech em :  

53M ii i jony ła t  z n i k n ą — n iepozy ją  ś w ia tó w !...
„ R o k  po ro k u  uleci jak  p rąd  bystrey  r z e k i ,

„ W  wiekach zaprzepadną w i e k i ,

„ A  w ś r ó d  naw a łn ic  trw og i  i zgubnych z a w ie i ,
„  N ieginie  prom yk N a d zie i  !... „
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Rzekła  — i W złotym obłoku 

Uniosła  »ię w f i rm am en t  z postacią  o ż y w n ą ,
Róg obfitości  przy b o k u ,

W  rę k u  t rzy m ała  W a w r z y n i R oszczkę o liw n ą !

K R A K Ó W
D n ia  1 S ty c zn ia  182!) roku.

Ż ad e n  dzień innego m ie s ią ca ,  n i ema  tego za szczy tu ,  aby 
go  nazyw ano  r o k ie m ! . . .  do tego j e szcze  now ym ; a l e l e i  
i a d e n , ni ema tyle r azem złączonych przyjemno V , ile ten 
t a k  nazwany  N o w y  R o k , ze  wszys tkich  przecież dni nay-  
krót szy  !—  Lo k tu ż ,  w po ś r ó d  wesołych życzeń,  p o w i t a ń ,  tl- 
ś c i s k ó w , —  spos t rzeże s i ę ,  j a k  mu prędko  uleci ? —

Nas z  K r a k ó w , zbyt  szczuplem na  sw ą  rozległość  c i eszą ­
cy się za ludnieniem,  w tey j edyney  praw ie epoce,  wy równywa  
nayludnieyszey stolicy.  Od r a n a  do w ‘j c z o r a ,  zdaje się źe 
dwukroćs to t )  s ieczna liczba mieszkańca iv, wszystkie jego czę­
ści p rzebiega 1 —  Dzie ń  dzi  a e y s z y , był  szczegó lnym teg«



obrazem!  —  N ik t  jedney tw ar z y  zasęp ioney  n ie wM zia ł . —  N ie -  
p rzesta j ąc  n a  odwiedz inach  po  d o m a c h , —  wi tano  się i  w i n ­
szowano  sobie na  u l i cach;  zdawało  się j a koby  nawet  inniey 
sz częś l iwym,  nadzie ja  lepszych powodzeń  od tey do by ,  r o z ­
we se la ł a  serca.  Nayp ięknieysza  pogoda  up ie kn i l a  ten obchód.

M nos tw o  d rukowa nyc h  powinszowal i  ogoli ' e  i pojedyn­
czo wy mierzonych ,  roznoszono  po wszys tk ich  doma ch ;  — 
bilety z tys i ącznemi  godłami  i n a p i s a m i , g radem ze w szą d  się 
sypa ły .—  Pomiędzy o s ta tn ie m i , naypięknieysze  pochodzi ły  
z L i tograf i i  P.  D ęb sk ie go ,  zalecającey się gus tem i świeżo­
ścią k o l o r « w , — osobl iwie w na ś l ad ow a ni u  w s t ą ż e k . —

Ł B U L E T Y N
N O W O Ś C I  P O I .  I T Y C Z N Y C H .

RO S SY A ,  T ea tr  W oyny . L i s t y  z Odessy  z d. 2 Grudn ia  
r  z. d o n o sz ą :  że wr okol icach W a r n y  zupe łna  cisza panu je .  
T u r c y  po same  brody o k o p a n i ,  ani  wychy lą  z t amtey s t rony 
K a m tczyku  , a przednie  s t r aże r os s j j sk ie  , t r zymają  się w  P ra -  
w a d i;  i zdaja się że w  t ak ićm położen iu  wszys tko  do wio ­
sny pozostanie.  —  W o y s k a  rossyjskie nayspokoyn iey r o z ł o ­
żyły się na leżach z i m o w jc h  W'Mul t anach i Wołoszc zyz n ie  ; —  
półk i  s ą  na  nowo m u n d u r o w a n e ,  i  we wszys tkie pot rzeby o- 
pa t ryw an e .  —

* G az e t a  ber l ińska donosi  z Buk are s tu  pod  dn iem 25 
L i s t o p a d a ,  j akoby tam jak iś  podróżny z K a la r a s z  przybyły, 
za pewnia ł  o posuwaniu  się T u r k ó w  naprzód  od Sył ist ryi  k u  
I l i r s o w y ,  o nowych posi łkach nadesz lych do E u szczu ka  i 
w ięcey  s p o d z ie w a n y c h . —  Z e  atoli  po dróże ,  zwłasz cza  t am 
gdz ie  j e s t  t ea t r  woyny ,  są  t rochę n iebezp iecz ne , i z t ąd  b a r ­
dzo n iezas ługu jące  na  w ia r ę ,  —  przeto i wiadomości  po­
wyższe do sp isu  konceptów gazetow ych  siniało pol iczone bydź 
m og ą ,  S ł o w e m ,  że wszys tk ie  l is ty z B u k a r e s t ó w , G a la -  
cz ów ,  J a s s ,  B r o d ó w ,  K r o n s z ta tó w ,  IT erman sz ta tów , r ó w n i e  
, ak o p o w ia da n ia ,  osobl iwie podróżnych! ! !  o s tanie  r zeczy 
p a d  D u n a je m ,  zast r a sza jące  nas  olbrzymierni  T u r k ó w  z a m a -
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c h a m i , |  łuż dz i ś^ tak  spadły  w k redyc ie , źe  j e  sumienn ie  za  
b a j k i  j romantyczne tegoczesnych E z o p ó w , poczytać m o ż n a . » 
(A r ty k u ł  nade siany
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( Z  T y / l i s  d. 16 Listopada .)  J e ne ra ł  ma jor  x i ą ż e  Czew-  
ę z e w a d z e w ,  don iós ł  h rabiemu Paszkiewiczowi  E ry w a ńs k i e -  
m n , że dnia 5 L i s t o p a d a ,  w  obl iczu placówek nieprzyjacie l ­
sk ic h ,  dwie  kompan ie  piechoty pólku K o sso w a , i pólba ta l i -  
onu  po łku Sa r baz ów  Ery w am i ,  połączyły się z oddziałem 
bajazet sk im pod wodzą wzwyż rzeczonego  j e n e r a ł a , —  który 
natychmias t  pos iąpi l  na  n ieprzyjac ie la .— Turcy  w l iczbie 5000 
ludz i  z dwoma d z ia ła m i ,  wyszl i  przeciwko  niemu.  Bili się 
j e d n a k  z bardzo s ł ab ą  o d w a g ą , ]  i bez wys t rza łu  a rmatne go  
cofnęl i  s ię z pob o jow iska ,  zostaw iwszy 40 zabitych i r an io ­
nych.  Poczein przenieśl i  swóy obóz o pięć wior st  daley od 
ws i  K i z y k - K a i  gdzie  stal i  przed p o t y c zk ą . —■ D n i a  6 L i s lo -  
p a d a ,  us tąp i l i  zupe łn ie  częścią  do M e la s g e r d , częścią do 
A r d is z .  D la  p rzysp ieszenia  odw ro tu  n iep rzy jac ie l a , p o s t ą ­
p i ł  j e n e r a ł  Cz ewc zewadzew nap rz ó d ,  d r o g ą  do Melasge rd  
p r o w a d z ą c ą ;  lecz gdy żadnego  więcey nieprzyjaciela niespot-  
k a ł ,  powróc i ł  nocą  do obozu swego  pod Pa/.ies. 'Odwró t  
t en nieprzyjac ie la ,  zabezpiecza woysku  leże  z i m o w e ; —- 
na s tąp i ł  on z tego p o w od u ,  że T ur c y  obawial i  s i ę ’ aby im 
od s t rony  K u r s u  woyska rossyjskic niezaszły w  ty l . —-

P O R T U G A L I A ,  ( z  L lz lo in / d. 7 G ru d n ia ). Gaze ta  dw or ­
s k a  zacząwszy od 29 L i s topada  po dzień wczorayszy]  ci ągle 
umieszcza jedne i tęż sarnę f razę o zdrowiu D.  Miguola .  
* n ic siec n ieo d m ien ifo ;* z kąd  w n o s z ą ,  ze bardzo źle bydź 
m u s i , kiedy już  od t ak d a w n a ,  nic się niepolepsza,

POSAG w POŃCZOSZCE.
ZfJArtZRMF. W ANGLII.

Bardzo podobny w ypa de k  dy l i żansowy,  do ju ż  opisanego 
-ulu i  Z d ra y c y  w 26 jS. G oń ca ,  z r .  z. przytraf i !  się raz vy



Angl i i .  K a r e t a  dy l i żansowa idąca nocą z P o r t s n m th ,  do L o n ­
dynu , zbl iża się do l a s ó w ,  g d z :e słychać hylo o l icznvch 
rozbojach.  Kon tpani j a  podróżnych zaczęła naturalnie opo wia ­
dać sobie nawzajem rożne  tego rodzaju w yp ad k i ;  od z a t r w a ­
żających przysz ło  do śmiesznych ; nakoniec  do ż a r t ó w ,  —> 
któ re  jedni z drugich czynil i .—  "No!  P a n i  k tó ra mi dziś wy ­
zna łaś  , ( rzecze  j a k i ś  podeszły cz łow iek ,  do nslodey pię-  

uey \ i n i e n k i ,  s iedzącey obok s i eb ie , )  że wieziesz p o s ą ­
żek  do L o n d y n u ,  gdzie  za raz  ju t r o  z twym kochank iem za ­
mierzasz siwf połączyć . cobyś też powiedz ia ła?—- gdybv nas  
t ak  n iespodzianie napad ła  banda  zboycow,  t rzy razy j ik my 
l icznieysza , — zaczęła nas  po™ Incma  p r z e t r z ą s a ć ,  i za b r a ­
ł a  ci twoje 2 0 0  fontów p t e r l i n g ó w  ! —- H a !  co te 3 , boy 
nic utwo do kaza l i ,  odpowie p ięk na  s ą s i a d k a ; — ja  móy po­
sadek mam w  banknotach, i (ak dobrze w' pończoszce na  
dn ie  t r zewika  za ch o w a n y ,  iż n ienrędkoby sie do nich d o ­
b r a l i ,  w y j ą w s z y 3 gdyby mnie  im kto w s k a z a ł ; — a w t ak  
sz an ow ne m tow arz ys t w ie ,  aż nadto j e s t em bezpieczną odpo-  
dobnego  p r zy pa dk u . 11

^ ż j i J e d w i e  fcęh s!owr dokoirc.za, pos t r ł ion  k rzyknawrszy 
na  konie  I n i r t  ! i cbroc iwszy  się do podróżnych p rze ra ­
żony t r w o g ą ,  r zecze im:  "P onowie  i P a n i e , — źle się dzie­
j e .  P os t i z ega m jakichś  lo dz i ,  wyraźn ie  maja.cych niegodzi -  
V" zamiary.  - \ a l t u !  oto j u ż  konie  chcą odrzvnae

* N iebóy śii* g tu p i !  zawoła nań chrapl iwym g ło s e m ,  n i­
ski  ale krępy i w k i l k a  par  pis toletów uzbrojony he r sz t  r o z ­

et n ik ó w ;  albo ci w łeb wypalę  za nic wiecey ,  j ak tylko 
za  thórzos two!  Kto ci p ow ia d a ł ,  że my tu j a k ie  niego-  

zliw e mamy zamia ry  ? Bądźcie spokoyni  Panowie  i Panie  
dy l i żansu!  bag a te lą  nas  pozbędziecie.  N ieżądamy waszych  
suk ien  ani  Liel izny,  chcemy tylko rzeczy zbyf kow ych ,  j ak ie -  
inr s ą :  z e g a r k i ,  p i e rśc ien ie ,  i gotjówka! Oddayoie nam 
więc pzćaiprędzey tc* drobiazgi  , o raz  sak iewki  i pula resay z 
b a n k n o t a m i ,  a potem szczęś l iwa drogtw*

Każd y  rad nierad oddaw ał  gotowiznę^ i  k o s z to w n o ś c i , ja­
k ie  mia ł  na  doręczu.  Gdy j u ż  nieofi aro\yat  n ik t  \yięcey;
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poc iecha ,  żeś j e  dla  r a iu n k u  twych bl iźnich poświęci ła! , ,—  
B ie d n ą  Mis s  wyproszono  bez wsze lkiego  obrzędu  , k az an o  
z d i ą ć  t r zewiczek i pońc zo sz kę ,  zabrano  p o s a g , —  i po tem 
ca łe mu to w arz ys t w u  życzono jechać z JJogiem.

T n  go tów  kio pomyśleń,  że podobnie  j a k  w  dyl iżans ie 
f r a n cu sk im ,  WJzysey z hukiem na zdraycę za raz  p o w s t a n ą ,  
uymując  się za  z d r a d z o n ą ,  t ak s ro dze ,  p i ęk ną  zwłaszcza  i 
p ł a cz ąc ą  p r zy t im dziewczynę ;— ale n ie!  — tą  r a z ą  rzecz inny 
obrot  wzię ła .—  T rz e b a  znać  lepiey serca l u d z k ie . — P od ró ­
żn i  f rancuscy mogl i  sobie na  p iękne  gromię^ i lżyć zdray­
cę A u g u s t y ;  bo czyn j ego pod s tępny ,  n iemiał  żadnego sz k o ­
d l iwego z osobis tością ich zw ią zku  ; ale tu każdy mia ł  coś 
t a k iego  przy s o b i e ,  co rad był ukryć przed rozbojem,  a  co ,  
gdyby  nie zd ra dzo na  P a n i e n k a ,  n i e za wo dn ie  byłby utraci ł .  
Mimo więc k r w a w ą  k rzywdę  śl iczney Miss  w y rz ą d z o n ą  ,—  
ani  j eden  z zyiących w dyl iżans ie , n ie  odezwał  się za  n ią .  
B iedna  p ła ka ł a  sobie v£ c i chości ,—  a j ey ża łosne  wes tchn ie ­
n i a ,  spo tkały się tylko czasem z westchnieniami  innych ko­
b ie te k ,  wspol fowarzyszek  podróży ,  z rodza ju tych mi łos ie r ­
n y c h ,  co to mys ą :  że wes tchnąć  nad  n ieszczęś l iwym,  j e s t  
t a k  dobrze ,  jak mu dać po inoc;  —  a do tego powiedzieć je-  
tf tcze:  A ie c h  cki P an  l ib g  p o c ie s zy ; o!... to już może sobie 
i  z g łodu  umrzeć,  jeśl iby chc ia ł ;  więcey mu n ienależy.  —' 

w e in ,  ze r e sz ta  pod róży ,  aż  do samych rogatek  L o n d y ­
n u ,  upłymęła na oboję tnem niemal  zapomnien iu o t e m ,  co 
zasz ło  nocy osta tniey ,• bo każdy się obaw ia ł  naymnieyszey 

awe t  nczynić o tein w zm i a n k i ,  aby w łas ne  sumien ie ,  j a -  
iego n ieg rzecznego  nieuczyti i lo w yr z u tu :  że kosz tem ogo-  

łoconey ze wszys tk iego ,  bindney może j a k ie y  s i e ro ty ,  oca­
l i ł  swóy stutysięczny p u l a r e s s !...

' .eciez skończy ła  się szczęśl iwie ta n u d n a  re sz ta  dro ­
gi- -— ‘s.areta zasz ła  do gmachu p o c z t o w e g o , — zdrayca 
p iękności  ogotoconey  z p os a g u ,  i r azem wybawiciel  r esz ty  
podr  -znych, od niesmacznej '  p a ra d y  przed fe ldmarsza łk iem 
leśnym , wysiadł  zn o w u  na y p i e rw szy , i ca łu jąc  r ąc zkę  pię- 
Łney M i s s ,  t ak  s ię  z n i ą  d z i w a c z r p o ż e g n a ł :  » S l i cz na pa -
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k ió  ki cz łowiek  n ak a za w sz y  mi lczenie ,  przel iczył  zdobyte 
g w in ą j e ,  g eo rg dor y ,  szyl ingi ,  i n ieznaydując  ty le ,  ile so ­
b ie  mógł  obiecywać ,  z piekielny furyą  k i z y k a t : *Ey!  do 
stn mil l i jonów d' abiów!  to są  d r winy!  Co!  j ahym za k i l k a ­
dz i es i ą t  funtów szfe rl ingów , miał  j u t r o ,  albo po jn t r ze wi ­
sieć dla  rozrywki  mieszkańców nayslawetnieyszey  ul icy 
D o//;,ling S l r e e l , i od tych samych których dziś mocen j e ­
s tem ob edrzeć ,  gdyby nawe t  ze skó ry ,  j ak  dudek  hydż
wyszydzony  1— G ood dem l jNiebędzie z tey mąki  chleb! ......
albo mi  z ł o ic i e  natychmias t  j e szcze  200 fontów sz fe r l i ngó w ,  
a lbo  z was  uczynię sobie ig r z y s k o , —  i do na g a  porozb ie -  
r p n y m , k aż ę  przed sobą  w pa radz ie  d e f i l o w a ć ; — w  ty m ,  
gdy móy sztab ge. ieralny,  odbywać będzie p r ze g lą d  waszych  
m a np lk ów  i k i e szo ne k!  Dajecie w ięc ,  albo n ie?

Cichość posępna,  t a ka  niemal  j a k  podczas  l icytacyi ,  k i e ­
dy to ju ż  sto razy p o  d r u g i r a z ! wy wrzeszcza l  w o ź n y , a o-  
s tatni  z p lus o ffe r e n lb w , j a k  mysz w p u ła pk ę  przychwyco­
n a ,  mi łos iernie pog ląda  w k o ł o ,  czy go  kto i : epora tu je ;—• 
cichość mówię nas tąp i ł a  g robowa! -— Kiedy  więc po p ie rw szy  
r a z '  p o  d r u g i!  i  p o  tr z ć c i !  wyw ołan e  z p iorunujących  us t  
rozbóy l i k a ,  nic a nic nie pomogły ;  r ozk az ano  podróżnym 
wysiadać z kolei  po j ednem u do zapowiedz ianey  p a ra d y . —  
? ia  n ie szczęście ,  pi e rwszym był sąs iad owey P a n i e n k i , k t ó ­
ry  n i e t r a c ą c ' c z a s u , z sć.mną k r w i ą  r ze k ł  do k ró tkiego czło­
w i e k a ,  w ska zu ją c  mu d rż ą cą  d z i e w c z y n ę :  » Móy Mośc i  
K ap i t an i e !  l abo mi to z wielkim żalem przychodzi  de/iuucy^ 
oirac n iewinność  ukr ywa ją cą  g o t ó w k ę ;  lecz pon ie waż  W P .  
Dobrodz iey  chcesz nas  koniecznie  porozbierać  do n a g a ,  a j a  
spocony ju ż  od s t r ac h u ,  mógłbym sobie k a t a r  z a z i ęb ić ; m u ­
szę mu przeto dla p rędszego skończen ia  inferessu oznaymić,  
że oto ta śl i czna pan ienka  W czarnym kape lus iku  , m a  u k r y ­
te w pończoszce 200 fun tó w sz tei l ingow!—  Daru y  Miss!. . . ,  
(obracając się do niey przydał)  T e n  l egomość  żą da  p ie n ię ­
d z y ,  my je s te śmy ju ż  g o l i ; —  ty ich w łaśn ie  tyle p o s i a d a s z , 
i le dla  uwo ln ien ia  nas  rpo t rzeba ; eżeli więc u t rac isz 200 
f u n t ów  s z te r ł in g ó w ,  zos tanie  ci p rzynaymniey t a  szac own a
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h ion ko ,  u c i e f p i a ł a s ^ p r z e z e m n i e , lecz d a m y ,  to niemog.  
stać się inaczey,  i  za raz  cię o tein p rzekonam.  P a t r z !  oto 
W tym pu la rcs s i e ,  wiozłem z sobą  w bankn o tach  z Jndyi  
200,000 fu m ó w  SE ferlingów  ! Gdybym więc niebvł w  (en m o ­
m e n t ,  j a k  mnie  wywleczono z ka j e ty ,  o d w o ła ł  się no c i ebie ;  
m o je  200,000 f  s. byłyby już w ręku zbóyców,  a mnie  nic-
by w ię cey  n i e p o z o s t a l o ,  j a k  w  łeb  so b ie  w y p a l ić  ! __

9 Całuję przeto r ączkę  twoię  z  n i ew y m o wn a  wdzięczno-  
s c i ą , po d rug i  r a z ,  po t rzeci  i po czwart i  ! V, iedząc zaś  
z  twey g rzeczności  o m ie j s c u ,  w k tórem ci ju t ro  bożek H y ­
m en  zapal ić  m a ' ś l u b n ą  pochodnię  , n ieomieszkam p rz jb y d ź  
na  świadka  tw ego szczęściajS sądzę  bowiem,  źe przez  ten spo­
sób n a j l ep iey  ci się wywdzięczę za  mole ocalenie! , ,

P ią ty  raz poca łował  r ą c z k ę ,  i  odszedł—- i  z n i k n ą ł , —  i 
j a k  w ziemię się zapadł  !—•

E i t d n a  M is s ,  w d z ą c  się wyszydz oną  przez r esz tę  podróż ­
n y c h ,  k tó rzy  się niemogl i  dosyć na śm ia ć ,  z lak s p r z e c z n e j}  
jey p o ło ż en ia ;  r zuc iwszy na nich weyrżen ie  pe łn e  w z g a r d y ,  
ze  łzami i rozpa czą  powróci ła  do matki .

’  Cć:l ro b ić ?■ kogo p o szu k iw a ć , o ku rzą c?  — prze p a d ło  * 
sJiOi'czifTo s i e ! 200 f s .  n ieslanow ią  iw ojey u a rlo śc i. „

T a k ą  ZIO bił  uw ag ę  [narzeczony p iękney  M is s ,  gdy mu 
tę okropność w y j a w i ł a ; —  dz iewczyna  ‘ysiąc r azy n a z w a l a  
s ię  sz cz ęś l i ws zą ,  znaydu iąc  go  n iezmiennym i z r adośc ią  
■wybierającym się do oł tarza.  —  J a k o ż  godzina ta  p o żą d an a  
uderzy ła  ; — ale i  bogacz  dyl iżansowy do t rzymał  slowm ; w  
samych  d rzwiach  na  wyjściu do k oś c i o ła ,  pochwyc i ł  a l a b a ­
s t r o w ą  rączkę  śl iezney M is s ,  i wci skając  w jey d łońkę  2 0 0 0  

fun tów sz te r l in g ó w ,  z un iesi eniem wdzięczności  r z e k ł :  <— 
* T o  j e s t  posag dla c i e b i e , —  a tu masz piprścień b rylan to-
* w y ,  szkodę wy rz ąd z o n ą  twoiey pończoszce w ar ta j ą c y ;  —• 
J' z r ó b  z niego upominek twojemu k o c h a n k o w i ,  w  k tórego
* oku wyczy tu ię ,  i e  cię nie dla pończoszki  z  sz t e r l in ga rn i ,
* al e dla  ciebie samey pokocha ł .  ,,

I  znow u cnota nagrodzona  ! —  Ale j a  sądzę ,  że na  w sze l ­
k i  p r z y p a d e k ,  zawsze  bezpieczniej '  będzie d la  P a n i e n e k , —  
mniey  mówić bez potrzeby.

i"*11.",i
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DZIENNIK DONIESIEŃ
w  d o k u c z e n i u  d u  

G O Ń C A  K R A K O W S K I E G O .

’/, Arakowa dnia  1 Stycznia  18*29 r.

LI WIADOMIENENIA.

Chouaż unikam publicznych obwieszczać, 
jednakowoż, stosując się do wezwania w ie­
lu z mych przyjaciół, przymuszony jestem 
ogłosić to co następuje, aby zapobiedz nie­
porozumieniom i  złemu tiómaczeniu, które 
wydarzyć się mogą w  Publiczności z powodu 
innych postronnych doniesień.

Donoszę przeto, iż zatrzymuje przy fabry­
kowanych przezemn.e Tytoniach, moje da­
w n e ,  od tylu lat znane stępie i napisy, aż de 
dalszego czasu; —  gdyż względnie dobroci me 
go tabrykatu, i  względnie sposobu pakowania, 
niemam się przyczyny obawiać im itacyi P u ­
bliczność zwiedź mogącey— i dla tego niemyślę 
naśladować tych fabrykantów Tytuniu, któ­
rzy przez zaprowadzenie nowych stępli i na­
pisów zasłaniają się odkontrafakcyi swych La'



) (  O ) (

brykatów. Niepoprzestanę mych fabrykatów 
robić tylko z  naylepszych oryginalnie zachód 
nio- Indyjskich zwijanych i .liściowych tyto 
ii; jW, z naywiększą usilnością i starannością, 
aby [wten sposól odpowiedzieć zaufaniu, któ- 
rem Publiczność (jak to z Wdzięcznością wy 
zn aję) ,  w  tak wysokim stopniu, mnie obda-> 
rza. —

Szanownych konsumentów moich Tyturiów  
upraszam, aby przeKonanemr bydź chcieli, o 
pewnym  dopełnieniu niniejszego mego obwie-? 
szczepią.- W Hamburgu, w  Październiku 1828, 

Joachim Ckrystyan Ju stu s , 
Fabrykant Tyranii.

T y t u n i ó w  z pow yższey Fabryki, dostać 
można w  Krakowie w  Handlu A. Iló h Ja ,

W Handlu Wincentego Lewińskiego w  do­
mu P. Kraemera^ na rogu S. Jana ulicy pod 
Nrom 458, rozpocznie się Lieytacyia dnia 
10 Stycznia 182&. r. towarów nowych róż­
n y ch , jako to: faiansów, porcelany, szklą 
stołowego slifowanego i giadkiegu ; luster w i­
szących sklanych i bronzowych, zwiercia- 
deł i szkieł do zwierciadeł, etc, etc.



W Handlu pod G ira ffą  przy ulicy Grodz­
ki ey pod Nrem 233. znayduje się św ieży  
transport Kaftaników, Pończoeh, i Skarpe­
tek wełnianych, białych i kolorowych, któ­
re dla dobrego gatunku i umiarkowaney ce­
n y ,  każdemu polecają się.

|  ™  °  X

F r a n c i s z e k  M a j e r ,  zamieszkały p r z y  Szcze­
pańskim placu pod Nrem 389, ma honor za­
wiadomić Szanowną Publiczność, iż w yn a­
lazł sposób dekartowania iĄiktia bez zulamkóie. 
Cena Złp. 1 od łokcia, a z zatamkami gr. 20. 
Za wszystkie zaś [szkody wyniknąć mogące, 
z a r ę c z a .
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